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Mo odzgskongch terenach Czadechie^o
i e m i a  o k u p i o n a  k r w i ą

G r a n i c a ,  k t ó r ą  trzeb a  s k o r y g o w a ć
Św ierczynow icc. 26 listopada.
Swiercmmow iec jest jedną z 

kilku ubogich, górskich wiosek, 
jakie nam częściow o przypadły w 
Czadeckim na mocy umowy z 
Czechami i Słowacją. Leży rozpo­
starty szeroko wzdłuż linii kole­
jow ej i szosy Mosty Śląskie Cza- 
cza. Jak wiadom o linia ta jest 
odcinkiem ważnej arterii komu­
nikacyjnej Bogumin —  Koszyce, 
a dalej W iedeń i Budapeszt.

ZIEMIA 
OKUPIONA KRWIĄ
W piątek Świercz,ynowiec, p o ­

dobnie zresztą jak caic terytorium 
przyznane Polsce w Czadeckim 
obsadzony został przez wojsko 
joołskle. A le Ćwierczynowiec sta­
low i wśród zajętych m iejscow o­
ści pozycję zupełnie wyjątkową. 
Nie dlatego, żeby miai specjalne 
: r aczenie strategiczne, lub gospo­
darcze, ale dla tego, że zajęcie je ­
go okupione zostało krwią żołrre- 
rza polskiego.

W piątek o  godz. 8 m. 30 między 
Mostami Śląskimi, a Świerczynow 
ceęi maszerująca szosą kompania 
nowosądeckiego pułku strzelców 
podhalańskich ostrzelana została 
-dradziecko przez piechotę i żan­
darmerię czeską rozłożoną na za­
lesionych wzgórzach panujących 
nad szosa. Część żołnierzy czes­
kich, rzecz znamienna, ubrana 
była w strój cyw ilny. Od kul pa­
dli ranni dow ódca kompanii, oraz 
kilku żołnierzy, z których dwaj 
st. strzelec M lekoaaj i sirz. Storch 
zmarli w drodze do szpitala Polo­
w ego Wywiązano się starcie, w 
którym  z obu stron uczestniczyła 
artyleria. Pociski czeskie nie w y ­
rządziły nam dosłownie żadnych 
strat, O skuteczność, ognia pol­
skiej baterii świadczy najlepiej 
fakt, że w  parę godzin po otw ar­
ciu ognia zjawili się parlam enta- 
' iusze czesc z prośbą o rozejm , 
przyczyną m e taili tego, że mają 
znaczne straty Zanim jednak u - 
konczono pertrakacje Czesi zo­
stali w yparci poza przyznane nam 
tereny. W  piątek do w ieczora o -  
kupacja nowopozyskanyeh ziem 
została zakończona.

Noc z piątku na sobotę upły­
nęła we w zględnym  spokoju. Ci­
sze przeryw ały tylko pojedyńcze 
strzały. To bandy czeskie próbo­
wały, zresztą bezskutecznie nie­
pokoić nasze posterunki.

WYŁAMANE KLAMKI 
I WYBITE SZYBY
W ciągu sobory zjaw iły się na 

terenach objętych  przez w ojsko 
władze cyw ilne. Od strony Zw ar­
donia linią Zwardoń —  Czacza 
która przypadła nam w udziale 
nadjechał pociąg wiozący straż i 
służbę kolejow ą. Momentalnie ob ­
sadzono i doprowadzono do p o - 
iządku stacje i przystanki kolejo­
we, które Czesi pozostawili w o- 
plakanym stanie. Dość powiedziet 
że pozabierali piecyki, wyłamali 
klamki, a nawet nie datow ali szy­
bom. których nia m ogąc zabrać, 
w ybili. Nie są to poważne uszko­
dzenia, ale drobne złośliwości, 
świadczące nietylko o nastrojach, 
ale i o mentalności Czechów.

W południc próbow ał dostać się

do Skalistego i Czernej, dw óch 
wiosek, leżących na szlaku Zw ar­
doń —  Czacza starosta cieszyński 
Plackowski. A le musiał zawrócić 
ze Swierczynow ca. Jechał bowiem  
autem, a Tymczasem szosa biegną­
ca wzdłuż linii kolejow ej, w  n ie­
których m iejscach niemal przyle­
gająca do toru, pozostała po stro­
nic czeskiej. No i oczywiście, co

jest zresztą w obecnych warun­
kach zrozumiałe Czesi nikogo tą 
drogą nie puszczają. W ypadek ten 
nasuwa jednak poważne wątpli­
wości, czy nie należy w tym m iej­
scu skorygow ać granicy w  tym 
sensie, b y  również i wspominana 
szosa, oraz wzgórza leżące na po­
łudnie od m ej dostały się w ręce 
Polski. Chodzi tu nie tylko o w y ­

godę p. starosty, ale o rzeczy' 
znacznie poważniejsze.

GRANICA, KTÓRA WY­
MAGA rOREKTURY
Oto zarówno kolej, jak  i szosa 

biegną doliną, przyczym  szosa w 
wielu m iejscach góruje nad to­
rem. Z chwilą, gdy szosa oraz przy 
ległe wzgórz? pozostaną w  posia­

daniu Czechów, to znaczenie stra­
tegiczne uzyskanej przez nas ko­
lei redukuje się prawie db zera.

Poza tym na wzgórzach na po­
lu lnie od szosy pozostały' połą go­
spodarzy ze Skalistego i Czernej. 
Ludność tych wsi, acz zeslow a- 
czona przywitała z radością w kro 
czenie w ojsk polskich, ale z nie­
pokojem  patrzy na nową grani-

\  owe u sta w y antyżydowskie sia W ęgrzech
W y s i e d l e n i e ,  o d e b r a n i e  z i e m i ,  e m i g r a c j a  

P o p ł o c h  w ś r ó d  i g d w w
Budapeszt, w listopadzie.

Ostatnio obradowała w pai la ­
mencie budapeszteńskim specjal­
na komisja, która ma za zadanie o - 
pracować nową ustawę żydowską. 
Jak wiadom o ostrzejsze zarządze­
nia przeciw żydom zapowiedział 
sam prem ier węgierski Dr. Bela 
Im redy na konferencji Partii Jed­
ności, która obradowała przed za­
mianowaniem now ego rządu.

Podczas gdy pierwsza ustawa 
antyżydowska z kwietnia b. r. 
miała usunąć- tylko żydów  z róż­
nych gałęzi produkcji, nowa u»- 
stawa ma uzależnić czynność ży ­
dów  w  życiu gospodarczym  od 
spełnienia surowych warunków.

CZTERY PUNKTY
Przygotowany projekt ustawy 

ma rozwiązać cztery zasadnicze; 
kwestie problem u żyd ow sk iego :, 
1) kwestię obywatelstw a p a ń stw o1 
w egc, przyjm ow anie żydów  do 
związku państwa i osiedlanie ży - 
t ów  na W egrzech; 2) pom niejsze­
nie przewragi żydowskiej we w ła­
sności rolnej: 3) pom eianie em i­
gracji żydowskiej i 4) ewentualna 
rewizja, względnie zaostrzenie do­
tychczasowych ustaw żydowskich.

WYSIEDLENIE
W związku z kwestią pierwszą 

przewidziane jest wysiedlenie tych 
żydów, którzy do kraju przybyli 
bez odpow iedniego zezwolenia. 
Zapobiec irta s’ ę również napły­
w ow i żydów  do miast, zwłaszcza 
miast większj ch. przy czym  w y ­
znaczy się tereny, na których w y ­
łącznic żydzi mogą się osiedlać. 
Swoboda przenoszenia się jako też 
wolność pobytu byłyby dła żydów 
znacznie ograniczone, a prow adzo­
na byłaby specjalna kartoteka ży­
dowska. |

ZIEMIA
W sprawie drugiej myślą prze­

wodnią jest zasada, ze ziemia na­
leżeć ma do tj ch, którzy na niej 
rzeczywiście pracują. Przy zam ie­
rzonej reform ie rolnej pod uwagę 
zat.ern wchodzić będą majatki ziem 
skie żydów  i m ajątki wydzierża­
wione. Jeśli chodzi o em igrację, 
rząd gotów  jest znieść dotychczas 
obow iązujący zakaz masowej e- 
migzacji.

EMIGRACJA
ŻYBOw FKA

Żydzi nic nrającw' posiadłości

mogą wyem igrować bez przeszkód 
natomiast żydzi posiadający m a­
jątek, będą m ieli em igrację o tyle 
utrudnioną, że dopiero musiałaby 
być uregulowane sprawa przen:e - 
sienia tego majątku. Kwestia ta 
rozwiązana ma być w ten sposób, 
że przewóz majątku zostałby u- 
m ożliw iony przez zwiększenie wę 
gierskiego eksportu produktów' 
rolniczych. Zam ożni żydzi w ęgier­
scy m ają być oprócz tego obciąże­
ni specjalnym  podatkiem, z któ­
rego dochód przypadnie na rzecz 
ubogich w ychodźców  żydowskich,

NA NIEKORZYŚĆ 
Ż Y D Ó W

Wreszcie o ile dotyczy rewizji 
dotychczasowej ustawy żydow ­

skiej, chodzi pi zeJe wszystkim o 
zmianę przepisanego stosunku 
20:80, który podług dotychczaso­
w ych zarządzeń musiał być utrzy 
many pom iędzy chrześcijańskimi, 
a żydowskim i pracownikam i na 
posadach w przedsiębiorstwach, 
przy czym na 100 m iejsc p izypa- 
dałoby 80 na chrześcijan a 20 na 
żydów'. Odsetek ten m aXostać ob ­
niżony na niekorzyść żydów' —  na 
10 proc.

PRZERAŻENIE 
WŚ1ÓD ZYSÓW

Ustawy tc m ają zostać przedlo- 
I żone już w przyszłym tygodniu 
plenum parlamentu i natych­
miast przyjęte. W dzisiejszych 
warunkach nie trzeba oczekiwać

jakiegoś większego sprzeciwu w 
parlamencie węgierskim. Ustawa 
będzie prawdojoodobnie uchw alo­
na zgodnie z wolą rządu.

W związku z no wyższym : usta­
wami w'śród żydów  panują na­
stroje przygnębione. Żydzi są 
pewni, że w ślad za powyrm u- 
stawami nastąpi ostry bojkot ży­
dowskich przedsiębiorstw i han­
dlu. Prasa żydowska i inspirowa­
na przez żydów  usiłuje w m ówić 
w rząd węgierski, że ustawy an­
tyżydowskie w yw ołują rozbicie w 
społeczeństwie •węgierskim. Jed­
nak prąd antyżydowsk na W ęg­
rzech ogarnia -prawie cale społe­
czeństwa, tak, że pogróżki ży ­
dowskie będą niew ątpliw ie jed y ­
ne... na papierze.

CSą&kć f - snauczycielstwa

Praca w natiocn stych żUacił
heńcsy cięt^ą chorobą

Wielka przyszłość Polski
(Dokończenie ze str. 1-ej)

się z poważnym i pi zeszkodami 
w ewnętrznym i.

ORFA PRÓBY
—  Patrzy się wTięc pan optym 1- 

stycznie na położenie Polski.
—  Niewątpliw ie przed Polską 

stoją dziś bardzo daleko idące 
m ożliwości, zwłaszcza jeśli potra­
fim y uporządkować nasze zagad­
nienia wewnętrzne i doprowadzić 
do zespolenia sil narodu polskie­
go. Najbliższe jednak lata mogą 
być okresem ciężkiej próby. Z jc~ 
ćfrfr.j bowiem  strony żydzi będą 
i w r.ili kolosalne wysiłki, b j oca­
lić sw ój dotychczasowy sposób I

życia w rozproszeniu, a w iec prze­
de wszystkim bedą się kurczowo 
trzymali Polski, a nawet będą u- 
siłowali powiększyć ilość żydów 
w Polsce. Z drugiej zaś srrony 
eKspansja niemiccKa w najbliż­
szych latach będzie mimo prze­
szkód wewnętrznych, bardzo ener 
gicznie prowadzona, co oczyw i- 
ścic może stanowić dl? Polski p o ­
ważne niebezpieczeństwo. W naj­
bliższych w ięc latach —  kończył 
nasz rozmówca — na ńcl roi* 
ski będzie się musiał zdobyć na 
maksimum wysiłków’ , ofiar i po­
świecenia.

Od jednego z nauczycieli o- 
trzymujemy następujący list, w 
związku z artykułem o przepeł­
nieniu szkół.

„M usim y pomóc nauczyciel­
stwu w ciężkiej pracy" —  koń­
czy sw ój artykuł A B C z dnia 24 
b. m. Artykuł ten to gJębolca, do­
kładna analiza polskiego stanu 
szkolnictwa. Słowa proste, cyfry  
suche —  które są kubłem zimnej 
w ody dla rozentuzjazm owanych 
„radosną tw órczością", a zapo­
m inających o podstawach rozw oju 
kultury naszej.

W iemy, że troska o naród pol­
ski podyktowała szeregowi orga­
nizacji społecznych, wojsku na­
szemu —  zajęcie się tym odcin ­
kiem naszego życia. Wiemy, że 
buduje się co rocznie w Polsce 
dziesiątki szkól powszechnych., 
że ilość szkół wzrasta. Ale ni< 
zapominajmy, że eą to „pierwsze 
jaskółki". W  tysiącach m iejsco­
wości szkoły mieszczą się w ob­
skurnych chatach wieiskieh.

W BRUDZIE 
I ZADUCHU

Weźmy przykłady. Klasa o 
rozmiarach 5 X  4,5 m. W kla­
sie 8 ławek dwuosobow ych i 4 —
3-osobow'e, stół, tablica i liczy­
dło. Co daień tizeba zm ieścić w 
tej norze: do południa 43 dzie­
ci i po południu tyleż. D o  klasy 
wchodzi się wprost z d ro g i.  Pau­
za na drodze. Szkoła jest 4 kla­
sowa. W szystkie klasy w osob­
nych budj ńkaeh. w takich sa­
mych warunkach. Przykład za­
czerpnięty nie ze  wschodnich ru­
bieży, nit spod Pińska, czy R ów ­
nego —  ąle z centralnej Polski, 
a domeny inspektoratu Ostro- 
w ickiego. Można sobie wyobra 
zić pracę, podczas błota, słoty 
N auczyciel musi stać w klasie w 
kaloszach. Nic dziwnego, że „ka­
riera" nauczycielska musi się 
skończyć na suchotach.

TEORETYCZNY
PROGRAM

Program jędx'zejewiczowski żąda 
doktrynalnych wyników w nau­
czaniu. Cele —  na miarę zachod­
nio-europejską musi się —  tak! 
musi się tu osiągnąć. W ięc trzy­
mać się ściśle wytycznych pro­
gram u! Tak, ale czy w takich 
warunkach da się choć część na­
prawdę osiągnąć.

BEZWZGLĘDNE 
WYMAGANIA

Przied kilkoma tygodniami 
mówił przez radio reprezentant 
kuratorium krakowskiego i do- 

]magał się bezstronnego oszace- 
1 wania warunków pracy nauczy­
cielskiej i budowy na tej pod­
stawie ocen o nauczycielu. W  
inspektoracie ostrowieckim  — 
biorę przykład —  inspektorzy re- 

jjonow i zmieniają się jak w ka- 
! lejdoskopie. Każdy żąda czegoś 
innego. A 'e  najgorzej —  gdy n ’ e 
wiadomo czego. Pow iedzieć nau­

czycielowi, że nic dzieci nie u 
mieją, że są niegrzeczne, bo się 
ruszają w nabitych ławkach —  
to łatwo, ale dyskusji nad tym 
nie wolno otw orzyć.

A lb o : to, co jeden inspektor 
uważał za dobre, inny uważa za 
błędne i złe, i znowu, kiedy na­
stępuje zmiana na stanowisku, 
im ienia się ocena .pracy. Tytuł 
naukowy: m agistra czy doktora 
—  nie jest miernikiem, że ten 
pan jest pedagogiem, że rozumie 
środowisko pracy nauczyciel­
skiej.

NAUCZYCIEL 
W GABLOTCE

Mówi A B C , żeby nie utrud­
niać ciężkiej pracy nauczyciel­
skiej. Chyba przełożeni nauczy­
cielstw a powinni o tym na pierw­
szym m iejscu pamiętać, a nie 
kłaść nauczyciela —  jak  okaz —  
do gablotki ocen pracy, co  bę 
dzie miało m iejsce w roku bieżą­
cym. Chyba nauczyciel ma pra­
wo tego dom agać się. it.

Za dużo zbędnych i
Niekorzystny obrót

K oła rolnicze zw racają uwa­
gę na niekorzystny obrót handlo- 

j wy Polski z Francją. Z F ran­
cji bowiem snrowadza się do nas 
coraz w ięcej artykułów' zupełnie 
zbędnych lub tylko luksusowych, 
bea których gospodarka polska 
m ogłaby sie doskonale obejść.

S P E Ł Ń  N A K A Z
S E R C A  I S U M IE N IA : 

Z Ł Ó Z  G R O S Z  O F I A R N Y
n a  p o m o c  ; : m o W ą

luksusowych towarów
handlowy z  Francjo

Tymczasem wywóz nasz do 
F rancji z każdym rokiem spada, 
mimo, że nosi charakter prawne 
wyłącznie eksportu środków' ży­
w nościowych, a zatem produk­
tów niezbędnych.

W  r. 1936 wartość naszego 
wywozu rolnego do F rancji wy­
nosi jeszcze 17.141.000 zł., a w 
roku bież., w pierwszych 9 m ie­
siącach. wyw ieziono oroduktów 
rolnych tylko za sumę 6 933.000 
zł.

Stan ten, zdaniem kól rolni­
czych, wj maga gruntownego za­
stanowienia się i poczynienia 
odpowiednich kroków, celem ko­
niecznej zmiany.

cę, która ma odciąć ich dom y od 
•warsztatów pracy. W szyscy go „po 
darze, z którymi miałem sposob*- 
ność rozm awiać dom agają się prze 
sunięcia granicy na „w erchy", t. j. 
na linię wzgórz na południa od 
szosy. B yłoby dobrze pójść na rę­
kę ludności m iejscow ej, tym bar- 
dziej, że interes państw? pi zenia- 
wia za tym. Dla zachowania przy 
jaznych stosunków ze Słowacją 
Folsita pom osła wiele ofiar i zre­
zygnowała z szeregu bezspornie 
słusznych pretensji. Nasz? ustęp­
liw ość r.ie znalazła niestety na j­
m niejszego zrozumienia u Słow a­
ków, którzy zajęli w obec nas nie­
spodziewanie w rogie stanowisko. 
Nie byłoby w ięc sensu kierować 
się teraz nieodwzajem nionym  sen 
tymentem Nieznaczna koiektura 
granicy jest chyba jeszcze m ożli­
wa, tym bardziej, że chocmi tu na­
prawdę niewielki skrawek teryto­
rium, zan ieszkrny przez zr Lkoma 
ilość ludności. Dom aga się tego 
m iejscow a ludność, domaga się 
również interes państwa.

CZESI 
W  CIENIU SWASTYKI

Nienawiść jaką Czesi okazują 
Polakom  połączona jest z przedzi- 
wnym  upadlaniem się tego bądź 
co bądź nieszczęśliwego narodu 
w obec którego trudno nie żywić 
uczucia litości. Że nam się Czesi 
odgrażają to ostatecznie nie dziwi 
nikogo. Natomiast nikt zdrowo 
myślący i nie wyprany do resztek 
z poczucia honoru nie jesf w  sta­
nie zrozumieć jak  naród spoiye- 
wierany i skopany może się rzu­
cać w  objęcia tego, który go sko­
pał i sponiewierał. Mam tu na 
myśli stosunek Czechów' do H it­
lera. Jest to stosunek nie tylko wy 
rozum ow any przez kierowników' 
polityki czeskiej, ale ma on -rów ­
nież sw oje spontaniczne ob jaw y 
Do takich spontanicznych ob ja ­
w ów  rależy np. noszenie przez 
młodzież czeską (zresztą są to ty l­
ko jednostki) na teryorium  Polsk: 
białych pończoch. Nie tak jeszcze 
dawno ci sami Czesi urządzali p o ­
grom y na m łodzieńców metniec- 
kicn, pojaw iajncj’ch się w  takim 
stroju były  również w ypadki ma- 

1 lowania swastyk na asfaicie szos 
na pograniczu polsko -  czeskim. 
Nie przyszło takiemu herojow i do 

1 głow y nam alować lw a czeskiego. 
\7ie, jem u się zdaje widocznie że 
ny się tej swastyki pi zeatraszy- 

my, tak jak on sie je j przestraszy!
I w c wrześniu. A może czuje się po 
, prostu bezpieczniej pokazując 

nam nosa z pcza ramion swastyki.
G dyby Czesi grozili nam ode­

braniem  Śląska, m oglibyśm y ich 
może zrozumieć, zważywszy stan 
nerw ow y narodu czeskiego po o - 
statnich wypadkach. Gdy jednak 
pow iadają: „W y to jeszcze w szy­
stko oddacie, Hitler wam to ° d -  
b ie rz e " ,  to można się tylko lito ­
wać nad upodleniem , do jakiego 
doszli Czesi, łaszący się u stóp 
wroga, z którego ręki otrzymali 
śm iertelny cios.

Zachow anie się Czechów w ob ­
liczu ostatnich wydarzeń w ykazu­
je  dobitnie, że tylko jakiś wielki 
przełom  moralny może przyw ró­
cić narodowi czeskiemu utraconą 
gooność i należne mu stanowisko 
wśród narodów' Eu opy. Chcemy 
wierzyć, ie  takie odrodzenie na­
rodow e w Czechach nastąpi. T y l- 
ko riecb  się Czc-si nie łudzą, by 
swastj-ka m ógł? być tą gwiazdą 
przewodnią która ich poprowadzi 
do wielkości.

O b r a 1 ± l i a
stopy procentowe] przez 

Bank Francji
PA R V Ż, 27. 11. Bank Francji 

obniżył stopę dyskontową z 3 
proc. na 2 i pnł proc. i stopę lom ­
bardową z 4 proc. na 3 i pół proc. 
Posuń.ecie to, oczekiwane od pe­
w nego czasu, uzasadnione jest 
poprawą na rynku oieniężnym i 
walutowym .


